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P r z e m ó w i e n i e  P. K u r a l o r z  L .  K.

„Św iat sta ł s ię  u b o ż sz y  o jedno życ ie ,  a b o g a tsz y  o jedną  
n ie śm ie r te ln o ść ” — taka jest trzeźw a i jakże  w  o w y m  1935 roku  
c h ło d n a  o cen a  tei śm ierci.

O cen a  ta n ie  n a leży  do Polaka, lecz  do  jed n eg o  z p isa rzy  
zagran icznych .

T rzeźw a i jak że  ch ło d n a  jest to o cen a  utraty życ ia  n ie ­
u g ię tego ,  ży c ia  jak stal h artow nego , życ ia ,  które do  ca łe g o  naro­
d u  r a leża ło .

G d y  mierć zabiera  ż y c ie  najdroższe , n ie  prow adzi to naj­
b l iż szy ch  do  u b óstw a . Ś m ierć  w ie d z  e p o z o s ta ły c h  na ś w ie c ie  do  
b o g a c tw a  p rzeży ć  w ew n ętrzn y ch , na które sk ładają  s ię  ból i cier­
p ien ie .  1 n ie z a le ż n ie  od  tego , iak d a lece  ten ból i c ierp ien ie  b ę ­
d ą  szarp iące , b o g a c tw em  d u sz  ludzKich stać  s ; p o w in n y , w ro s ­
nąć w  nie  n iezatartym  w sp o m n ie n ie m  i w  tych  du szach  w  n o w e  
wartości s ię  przerodzić  1 d la tego  ch łod n a  jest ta o cen a  i m ó e ł  
ją w y p o w ie d z ;eć  jed yn ie  n ie -P o lak , który tej śm ierci n ie  prze-  
żył.

A le  jed n o cześn ie  —  jakże jest s łuszna . O to  u b y ło  „jedno  
ż y c i e ”, a zrodziła  s ię  „jedna nieśrm ertelność"...  B o w iem  n ie śm ie r ­
te ln y  jest D u ch  P iłsu d sk ie g o  n ieśm ier te ln y  b ęd z ie  i n ie śm ier te l­
ny  p o zo sta n ie ,  d o p ó k i  ż y ć  b ę d z ie  N aród  P olsk i.

3 lata tem u u b y ło  jedno  życ ie .  M am y w p am ięc i  to życ ie
n a m  w sp ó łc z e s n e ,  to ż y c ie  n ie lu d zk o  znojne , to życ ie  ty ta n iczn ie
w ie lk ie ,  to ż y c ie  tak n iezw y k łe  w  dzie jach  św iata .

A le  nas n ie  stan ie  i W as, m ło d z ieży ,  n'.e stanie , a Jego  
D u c h  n ieśm ier te ln y  b ęd z ie  na w .ek i

N a  c zy m  ta n ie śm ier te ln o ść  polega? G d zie  tkwi lej istota?
T e n ,  który najbardziej  jest p o w o ła n y  do  tego, a b y  w  .m ien iu
N arodu o c e n ę  postac i  h istorycznej w yrażać  —  P rezy d en t  R ze c z y -
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p osp o lite j ,  tak m ó w i ł  w pośm ie.-tnym  Orędziu: „N ajw ięk szy  na
przestrzen i naszej historii c z ło w ,e k  z g łę b ’ d z ie jów  m m io n y ch  
m o c  S w e g o  D u ch a  czerpał, a nad lu d zk im  w y s i łk ie m  m yśli  drogi  
p r z y sz łe  o d g a d y w a ł1’.

T y m  w ła śn ie  w yraża  s ię  praw da i 'e śm ierte ln ośc i  h is to ry cz ­
nej: m o c  S w e g o  D u ch a  c zero a ć  z g łęb i  dzieje w  m in io n y ch , a 
n a d lu d zk im  w y s i łk ie m  m y ś l i  i w o li  o d g a d y w a ć  narodu sw e g o  
przysz łość .

W  g łęb i d z ie jó w  szu k a ł  św ia d o m o śc i ,  gd z ie  jest s ła b o ść  i 
g d z ie  m o c  N arodu — stając s ię  n ig d y  s łab ośc i ,  lecz  m o c y  naj­
bardziej rea lnym , n iew zruszonj'm  w y ra z ic ie lem . Skoro jednak  
sta ł  s ię  u o so b ie n ie m  m ocy  N arodu, n ieśm ier te ln o śc i  Jego to jed ­
no zd an ie  ogarnąć n ie  m oże .  W yraża  s ię  ona w  szeregu  n ie ­
śm ier te ln ych  p o p rzez  sw oją  w ie lk o ś ć  c z y r o w .

O to  w y s i łk ie m  Jego w o li  p ow sta ł ,  jak w ię k sz o ść  narodu są ­
dziła , n ie p o c z y ta ln ie  o d w a ż n y  czyn  L e g io n ó w  i walić o r ę ż n y c h ,  
których  koroną b y ła  n ie p o d le g ło ść  R zeczy p o sp o li te j .

O to  n o w o  b u d zą cą  s ię  do  życ ia  P o lsk ę  od  w roga najstrasz­
n ie jszeg o  dla w szy s tk ich  n arod ów  ów czesn e j  E uropy obronił.

Z a  Jego w o lą  i m o cą  Jego życ ia  w y s i łk ó w , p^ici ży ł ,  z w y ­

c ię ż a ły  w  P o lsc e  te czynnik i,  które nas od w rogów  zew n ętrzn ych  
i w ew n ętrzn y ch  uchronić  m o g ły .

W o d e z w ie  N a c z e ln e g o  K om itetu  o b ch o d u  d z .j ie j s z e g o  c z y ­
tamy:

„12 maja —  zam k n ię te  o c z y  czujn .e  przew idujące , o c z y  
strażnika s i ły  w o ln o śc i  — o c z y  Jozefa  P iłsudsk iego" .

I d la tego , M ło d z ieży ,  gd y  staję przed W am i 12 m aja, jest 
to d z ień  n a jg łę b sz y c h  p rzeży ć  m oich , jest to d z ień  w  którym  
n a jw ięk szą  czuję  na so b ie  o d p o w ie d z ia ln o s t  Bo „zgas ły  o czy  
strażnika naszej s i ły  i w olnośc i"  i od  nas w sz y s tk ic h  za leży ,  czy  
G o  za stą p ić  potrafim y dzisiaj, czy  potrafim y po  Jego śmierci  
p r z e d łu ż y ć  czujność  tej s i ły  i w o ln o śc i .  A  od tego , ,ak  w a s  w y ­
c h o w a m y , z a le ż v  sk u teczn e  s trzeżen ie  s i ły  i w o ln o cc i  Polsk: 
w  p rzy sz ło śc i

O d  nas z a le ż e ć  b ęd z ie ,  c zy  n ieśm ier te ln ość  Jego stan ie  s ię  
jed y n ie  w ła sn o śc ią  historii, czy  też b ęd z ie  ży ła  w  du szach  ludzi  
ż y w y c h  d z is ie jszy ch  l p r z y sz ły c h ,  w io d ą c  ra ró d  na szczy ty  w ie l ­
k ich  u n ie s ień  i h is to ry czn y ch  d okonań .

N ie śm ier te ln o ść  Jego s tw ierd zo n ą  zosta ła  przez  p rzed sta w ic ie l i  
o b c y c h  n arod ów  O d  tego  s tw ierd zen ia  z a c z ą łe m  d z .s ie jsze  do  
W a s  s łow a .
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A le  nie o to dziś chodzi.
S trac il iśm y  przed 3-m a laty ży c ie  n a jw ięk szeg o  P o lak a  i ży -  

•■cie to b ę d z ie  od nas o d ch o d z ić  coraz dalej i dalej w  zaśw iaty ,  
■aż p o  nas i po  W a s  przyjdą p ok o len ia ,  które życ ia  tego n i t  
zn a ły .

C zy n y  Jego jednak w ia d o m e  im będą.
T ak , jak m y, szu k a ć  b ędą  źród e ł  ich  w ie lk o śc i ,  s zu k a ć  b ę d ą  

drugi w iod ące;  ku nim...
D la teg o  i dziś, i w  każdej chw ili  m yśli  o P aństw ie , p rz e z e ń  

■odrodzonym, w c z u ć  s ię  trzeba nie  ty lko  w  ta jem n: ".e p o ry w ó w ,  
ku jakim  O n w ió d ł  P o lsk i  Naród, a le  i w  te m o m en ty ,  które Mu  
w ejśc ie  na sz c z y ty  utrudniały, w czu ć  s ię  trzeba w  to w s z y s tk o ,  
co d o k o n a ł  i w  to, c z e g o  d o k o n a ć  nie  zdąży ł ,  a nam  do w y k o ­
nania  przekaza ł.

K ażd e  ż y c ie  z tego  św iata  o d c h o d z ą c e  innym i w  sp o so b  n a ­
turalny  za stą p io n e  b y ć  m us:— n ieza leżn ie  od  tego, jakie  w strząsy  
morał le to o d ejśc ie  budzi. G d y  jednak  w  życ iu  m a b yć  w c ie lo n a  
n ieśm ier te ln ość  jed y n ie  naród ca ły  jej sp ad k ob iercą  i ż y w y m  
w y r a z ic ie lem  b y ć  m oże.. .  D uch  Jego m o że  s ię  r o z sz c z ep ić  na tyle 
c zą s teczek ,  ilu o d d a n y c h  so b ie  oOywateli p os iad a  i p o s ia d a ć  b ę ­
d z ie  Polska . I w te d y  o ż y je  w  N a ro d z ie  nieśm iertelność, i źródła  
J e g o  w ie lk o śc i  n ieu sta n n ie  bić będą.

G d z ież  szuka: w y m o w y  w ie lk o śc i  P i łsu d sk ieg o ,  g d z ie  zn a ­
le ź ć  w y m o w ę  tego. co d o k o n a n e  nie  zosta ło  i obraz tego  co Mu  
s ta w a ło  na przeszkodzie?

T e sta m e n te m  P iłsu d sk ieg o  z w ie m y  Jego „Pism a, M o w y  i 
R ozkazy".

Pak. sp ad k u  po  nim o trzy m a liśm y  n ie  ty lk o  w yn ik i  tru- 
lu i c z y n ó w  Jego. W  p ism ach  S w o ic h  p o z o s ta w i ł  nam M arsza­

łe k  b o g a c tw a  przeżyć  w ła sn y ch , jakie  tym  c z y n o m  to w a r z y sz y ły .  
W  nich zn ajd u jem y m yśli ,  k tó -y m i p rzy sz ło ść  N arodu o d g a d y ­
w a ł,  w  n ic h  zn a jd z iem y  p o tęp ien ia  dla p o s tę p o w a n ia  narodu.  
Które d ą żen ia  do w ie lk ie j  przysz łość  P o lsk i s ta ły  na p rzeszk o ­
dzie ,  z n ich  w reszc ie  d o w ie d z ie ć  s ię  m o ż e m y ,  jakich  zam ierzeń  
n ie  z d o ła ł  w  ży c iu  zrea lizow ać .

„Czas jest zdać  so b ie  sp r a w ę ” — w z y w a  nas o d e z w a  N a ­
c z e ln e g o  K om itetu , . c z y  tes tam en t Jego życ ia ,  c z y n ó w  i m yśli  
jest  w y k o n y w a n y .  T e s ta m e n t  ten ż y c ie m  c a ły m  w y m a rzo n y ,  
wiarą  u tw ierd zon y ,  krw ią  serd eczn ą  p ie c z ę to w a n y  g ł o s i ł  d w ie  
praw dy: p o tęg i  P o lsk i  i s łu żb ę  tej p o tę d z e  w erną do o s ta tn ie g o  
t c h n ie n ia ”.
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M u sim y  przeto  o d p o w ie d z ie ć  s o b ie  i innvm , ’ak d a le c e  je s ­
te ś m y  od  tego  w ezw an ia?  C zy  zd o ln 1 je s te śm y  przejąć  w  dusze,  
w ła s n e  c z ą s te c zk ę  Jego n ieśm ierte lnośc i?  Bo skoro za ży c ia  c ier­
n iow ą  k oronę  na skronie  w ła sn y  naród Mu z ło ż y ł  —  to n ie  w y ­
starcza fakt, że po  śm ierci z sa m y c h  o i łń w  koronę Mu zw ito .

N ie  w ystarcza , źe  po śm ierc i  z w y c i ę ż y ł  tych Pola ł uw, k tó­
rych za ży c ia  z d o b y ć  n ie  zd o ła ł ,  że  osta tn ia  Jego podróż z ,,-iel- 
w ederu  na  W a w e l ” b y ła  tryum fem  n ie sp o ty k a n y m .

W s z y s tk o  to jest jed y n ie  d o k u m e n te m  Jego w ie lk o śc i  — 
d o k u m en ty  są n ie z a s tą p io n ą  p o d sta w ą  dla histor i. O s iero co n y -  
jed n ak  przez śm ierć  Jego Naród w  fi. er. Mu ś lu b o w a ć  zastępstwo^  
w  s łu żb ie  p o tę d z e  P o lsk i,  w  s łu ż b ie  „wiernej do  osta tn iego -  
tch n ien ia ”.

Jakże inaczej b y ło  za Jego ź v r ;a.
D o  końca  ż y c ia  n ie  z d o ła ł  od rodzić  d u sz y  narodu. D o  sa ­

me] śm ierci s tą p a ł  po  < err.is ch rzu can ych  M u p o d  nog i,  do  
śm ierci mu: la ł z w a lc z a ć  w a rch o ls tw o  s ła b o ść  i n iew iarę  w e  
w ła sn y m  narodzie , p o k o n y w a ć  trudności c iąg le  m u czy n io n e ,  
im ać się n a jc ięższy ch  dla s ie b ie  śro d k ó w  — ch oć  ty le  z w y c ię s tw  
m iał już p o za  sobą , c h o ć  N a ro d o w i n ie p o d le g ło ś ć  p ań stw o w ą  
p rzyw rócił .

Sam  o ch w ili  n a jw ię k s z e g o  S w e g o  z w y c ię s tw a  w  d ed y k a c j i  
na k s ią żce  „R ok  I92(J” do  p rzyjac ie la  S w e g o  tak p isa ł:

„G d y  o tym  roku w sp o m in a m , jak o z w y c ię s tw a  d ob ie ,  n ie  
m o g ę  z a p o m n ie ć  c iężaru d u szy  i p e w n e g o  ob rzydzen ia , jakie  mi  
p o z o s ta ły  w  p a m ię c i  z p o w o d u  braku istotnej u czc iw ej  p o m o c y ,  
jaka b y ła  u d z ia łem  m oim , ó w c z e s n e g o  W o d za  P o lsk i .

W y d a w a ło  mi s ię  n iek ied y ,  że  b y łem  tak ch ętn ie  zd ra d za n y  
na praw o i na le w o  p rzez  plotki, o p o w ia d a n ia ,  k ła m stw a  i oszustw a,  
iż c zę s to  n ie  m o g łe m  n ie  m y ś le ć ,  że  rob iono to rozm yśln ie ,  a b y  
o d d a ć  i m nie  i P o lsk ę  n iep rzy jac ie low i dla pok ryc .a  nadużyć,., 
k tórych  b j ł o  b ez  liku .

W ie lez  p o k o le ń  m usi s ię  z ło ż y ć  na to, a b y  od k u p ić  to p o ­
c z u c ie  W o d z a  N arodu, jak że  g łę b o k o  p r z e ż y w a ć  m u s im y  d z ień  
12 maja, b y  w yd o b y i  w  d u sza ch  n a sz y c h  zd o ln o śc i  do  o c z y s z ­
cz e n ia  narodu  z ty ch  n iep ra w o śc i .  Ileż w y s i łk u  n ajg łęD szeg o  
w in n i e s te śm y  zm a r łem u  O d n o w ic ie lo w i  Polsk i, b y  D u ch  jego  po  
śm ierć  m ó g ł  nam  p rzew o d z ić  b ez  c iern iow ej na skron iach  korony .

O d ro d z i ł  P o ls k ę  —  o d ro d zen ia  d u szy  narodu d o k o n a ć  n ie  
z d o ła ł  i g d y  w s p o m in a ł  o p e r w s z y c h  dn iach  R z e c z y p o sp o l i te j , ,  
tak m ów ił:



97

„G d y  m y ś lę  o tym , zb liża jąc  s ię  co k .o k  do grobu, to z a w ­
s z e  mi s ię  zdaje, i e  odrodzen ie ,  p ięk n o  i p ie śń  odrodzen ia  'n ie  z  
n a s z y c h  n ie w o ln ic z y c h  piersi s ię  w y rw ie ,  — że  piersi d z iec in n e  

g ło s ik i  d z ie c ię c e  tę p ; eśń, g d y  d orosną  w y śp ie w a ją ,  że  ,o n e  
zoD aczą  P o lsk ę  od rod zon ą , p e łn ą  śm iech u  i szczęśc ia ,  g d y  m y,  
n ie s te ty ,  sp o tk a ł’’ smy P o lsk ę  z k w a se m  ś le d z ie n n ik ó w  i burcze­
n ie m  ludzi o .chorych żo łądkach".

i dalej m ~wi o sw y m  pokolen iu :
„ N a sze  p o k o le n .e  n ie  jesi  d osk on a łe ,  ale m a p e w n e  praw a  

do w z g lę d ó w . N astęp n e  p o k o le n ie  b ęd z ie  je sz c z e  lep sze .  N ie ,  m e  
jestem  za dyktaturą w  Polsce" .

M im o tak strasz liw ych  c ierp ień , jak ie  Mu w ła sn y  naród w  
zam ian  za  Jego n ie śm ie r te ln e  c z y n y  z g o to w a ł ,  do  k oń ca  zy c i; , 
nie  op u śc iła  G o  nadzieja , „że  n a s tęp n e  p o k o le n ie  b ę d z ie  lepsze"  

B o w iem  do treści „m in ionych  d z ie jó w '  s ię g a ł  i k ied y  m y ś la ł  
o p o k o le n iu  n a szy m , m ó w ią c  o p sy c h o lo g i i  w ięźn ia ,  s łow a  M ic­
k ie w ic z a  do Matki Polsk: p isane, przytaczał:

„Każ ż e  m u w c z e ś n ie  w  jasL.nię  sa m o tn ą  
Iść na dumania... za leg a ć  rohoże,
O d d y c h a ć  parą zgniłą  i w ilgo tn a  
1 z ja d o w ity m  g a d em  d z ie l ić  ło ż e

W c z e ś n ie  m u ręce okręcaj ła ń cu ch em ,
D o  ta c z k o w e g o  każ za p rzęg a ć  w o z a ”.

C zuł g łę b o k o  1 rozum iał, ż e śm y  w  n iew o li  zrodzeni i z nie-  
w o lm c z o ś c i  dusz  sw y c h  w y z w o l ić  n ie  m e ż e m y .  A le  r.nał nadz.e-  
ję, że  n astęp n e  p o k o len ie  b ę d z ie  lep sze .  ierzy ł  w  to, 1 że  W y ,  
m ło d z ie ż y ,  potraficie P o lsk ę  w itać  szczęś l iw ą  n ie  ty lko  radością  
dni w ese la ,  a le  i rad ośc ią  p ły n ą cą  z pracy dla Niej

To tez, gd y  do W as, M ło d z ie ż y ,  m o w ie  dzisiaj, czuję  s ię  i 
przed N im  i przed  p r z y sz ło śc ią  P o lsk i  o d p o w ie d z ia ln y m . Bo  
w ła śn ie  p rzy sz ło ść  P o lsk i  w y m a g a  tego , a b y ś c ie  W y , zd o ln i  byli  
w z n ie ść  ją na w y ż y n y ,  Bo w ła śn ie  W y  m u s ic ie  w s z c z e p ić  w  a u sz e
W a sz e  to, c z e g o  P i łsu d sk i  n ie  o d n a laz ł  w  d u szy  N arodu  za Swe-

1g o  ży c ia .  j
„Całe ż y c ie  w a lc z y łe m  o z n a czen ie  tego , co  zow ią  im pon-  

d e r a b :1iami, jak honor, cnota, m ę stw o  i w  o g ó le  s i ły  w ew n ętrzn e  
cz ło w  eka, a n ie  dla starania  o korzj'ści w łasne, czy  s w e g o  ; naj­
b l iż sz e g o  o to c z e n ia ”.

ak m ó w ił  w chw ili  w S w o im  ży c iu  najc ięższej,  w  imaju
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1926 roku, gdy  po  c iężk i ;j w a lce  ze  sobą, b ęd ą c  przeci .vn.kiem  
gw a łtu  i dyktatury , z d e c y d o w a ł  s ę na d o k on an ie  gw ałtu  nad  
c z ę  icią narodu w ła sn eg o ,  b y  ukrócić  rozp a n o w a n e  za b iegan ie  „o 
korz 3'ś ci w ła sn  ” i w y d o b y ć  na  p o w ierzch n ię  ży c ia  „honor, cnotę  i 
m ęstw o" . ite

0  te im ponderab il ia ,  jak stw ierdza  w  najc ięższej dla s ieb ie  
chw i i, ca łe  ży c ie  w a lc z y ł .

A  przed tym , k .ed y  w  r. 1925 w  S u le :ówku z ży c ia  p a ń ­
s tw o w e g o  s ię  w y c o fa ł ,  15 listopada  do d e leg a  :ji o f icerow  m ów ił:  
„C hcia łem  \s ię c  w ierzy ć  now ej w łasn ej  naszej polskiej du ­
sz y ,  ch c ia łem  ufać, że  zd o ła m  zapom nieć  c z a w o d a ch  p rzesz ło ść ,  
i skrzep ić  s _ dic sa m eg o , w id ząc , iak s ło ń c e  stap ia  lo d y  d u szy  —  
z d a w a ło b y  s ię  —  iuż n iezd atn e  do  życia  i ze  dusza  p o lsk a  roz- 
b ły ć n >  d a w n y m  p .ęk n em " .

D o śm ierci w ie r z y ł  „w d u szy  polsk ie j  odrodzen ie" . B udując  
P o lsk ę  w ie r z y ł  w e  w ła sn e  p o k o le n ie  — które _o  za w io d ło .  M i­
m o  to ch c ia ł  za p o m n ie ć  o za w o d a ch  oczekując , że  „dusza po lska  
ro zb ły śn ie  d a w n y m  p ięk n em " . W ię c  w ie r z j ’1 w  W as, p o k o le ń .e
m ło d e ,  „że zo b a czy c i  P o lsk ę  odrodzoną , p e łn ą  śm iech u  i szczęś -  

• »> cia .
T o  też, k ied y  G o  czc ic ie ,  za s ta n ó w c ie  się, czy  potrafic ie  

s w y m  ży c ie m  i p o s tę p o w a n ie m  zdjąć  koronę c iern iow ą  z Jego- 
skroni, c zy  b ę d z ie c ie  zdo ln i  n ie  z a w ie ś ć  Jego wiary?

1 d latego  12 m aja nie m o ż e  b y ć  ty lko  dniem  ża ło b y ,  m usi  
b yć  zarazem  d n iem  ża łobnej  przed  N im  spow iedzi d u szy  polskiej,  
m usi s tać  s ię  d n iem  o b y w a te ls k ie g o  w  stosunku  do P ań stw a  
rachunku su m ien ia .

P a m ię ta ć  d ob rze  m u su n y  Jego w e z w a n ie  do  le g io n is tó w  na  
z^ezdzie 1929 roku: „Ja sw ój eg za m in  ż y c io w y  zd a łem ..  N a t o ­
m iast c h c ia łb y m  a b y  k a ż d y  z W a s  k ład ąc  s ię  do grobu, tak s a ­
m o  du m n ie  o so b ie  m ó g ł  te sa m e  s ło w a  p o w ie d z .e ć :  zd a łem  e g ­
za m in  ż y c i o w y ”...

P ow tarzam  ten nakaz w o l P i łsu d sk ieg o ,  jakc najbardzie  g łę ­
boką m y śl  p rzew o d n ią  Jego w sk a za ń  dla N arodu. W inni 'c ie  b o ­
w iem  rok roczn ie  o n i.n  p a m ię ta ć

Bo nie  czas b ęd z ie  m y ś le ć  o honorze , cn o c ie  j m ęstw ie ,  gdy  
do grobu zb l iża ć  s ie  b ę d z ie c ie  —  w te d y  już 0 ,c z y z n a  n ic z e g o  od  
* as żądać n ie  będ z ie ,  a W y  b ezs i ln i  b ęd z ie c ie ,  jez s l i  o tych  

in p on d erab il iach  w  ży c iu  za p o m n ic ie ,  jeże li  eg za m in u  ż y c io w e g o  
n i e  zd ac ie .

D z is  m u sic ie  pam iętać  o tym , że  najv. .ę k s z y m  n ie o c e n io n y m
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b o g a c tw e m  d a s z y  są jej wartość; m oralne. M ło d o ść  W a sz a  p e łn a  
z a p a łu  m o że  cuda  czynić  ale m o że  rów n ież  s z k o d l iw e  dla  P a ń ­
s t w a  i N arodu czyn ić  w ybryki, a W as d orp o w a d zić  do n iep rzy to m ­
n e g o  z a p o m n ie n ia  o tym, c z y m  est  dobro R zeczy p o sp o lite j .

S ięgn ijc ie  m yślą  za m ury ak a d em ick ie  i z n o a c z c ie ;  W a ­
s z y m i  m ło d y m i,  j e szcze  n ie  s tęp ia ły m i o czy m a , co s ię  tam  
d zieje .  i

Są ch w i.e  najoardziej u roczyste ,  w  których n:e m o żn a  za ­
p o m n ie ć  o tych  c iern iach , jak ie  ranią serce  luaz: o d d a n y ch  s łu ż ­
bie dla potęgi R z eczy p o sp o lite j .  W  im ię  s-pełmema Jego testa ­
m entu, w  im ię  tego , że  „całe  1y c ie  w a lc z y ł  £o honor, cn otę  i 
m ętw o  w  sw o im  narodzie , m u s im y  m ó w ić  o tym , co  je p o d k o ­
puje.

zy  n ie  jest za p r z e p a sz c z en iem  h o n o iu  fakt, iż z za m urów  
ak a d em ick ich  rękam i m ło d z ie ż y  rzucane p a d a ły  petardy i k a m ie ­
n ie  na sp ok ojn ie  id ący  p o ch ó d  ty lko  d latego , że  szli w  n im  lu ­
d z ie  inaczej niż g iu p a  m ło d y c h  a w a n tu r n u ó w  m yślący?

C zy  dzisiaj w  roczn icę  Jego zgonu  n ’e n a leży  pod jąć  w alk i  
z  tego  rodzaju przejaw am i ludzkiej m a łośc i  i barbarzyństw a.

C zy n ie  na leży  p o tęp ić  i w y p o w ie d z ie ć  w alk i tym  czy n o m ,  
óre p o w o d u ją  c iqgłe  za k łu cen ie  pracy na w y ż s z y c h  ucze ln iach ,  

przyb ytk ach  nauki, chron ion ych  p raw em  ich n ietyka lnośc i .
zy  zg o d n e  z p o c z u c ie m  honoru jest z a c h o w a n ie  m ło d z ie ż y ,  

napadającej z tyłu i zn ien a ck o  zaró vno na sw y c h  k o leg  iw, jak i 
n a  n a jw y ższy ch  przedstaw ic ie l i  u n iw ersy te tó w ?

i. zy w reszc ie  m ożn a  w  dniu d z is ie jszy m  pom inąć  sp o k o jn ie  
ta k ie  u p o k o rzen ie  dla c a łe g o  N arodu, jak o d p o w ie d ź  „Polskiej  
M ło d z ieży  narodow ej , tchórzliw ie  przez  n ik o g o  n ie  p od p isan ej ,  
»dpow iedź na ap e l  M inistra Sp raw  W o js k o w y c h  gen. Kasprzyc"  

k ieg o ,  w  któiej czytam y:
„1 zień I 1 l is topada  —  to d z ień  pow rotu  P i łsu d sk ie g o ,  k tó ­

ry tak zg u b n ie  z a w a ż y ł  na losach  N arodu P o ls k ie g o ”— ? O d p o ­
w ie d ź  tę rozrzucono w śród  a k a d e m ik ó w  w e  L w o w ie .

łow ię  do  W as, m ło d z ieży ,  tak gorzko  i tak b o le śn ie ,  bo  
za> aniem  nas w s z y s t l  mh jest d o p r o w a d z e n ie  do tego , b y  z a ­
w r ó c ić  z drogi tej n a jszk od liw szej  n ie p o c z y ta ln o śc i  k a żd eg o ,  kto  
n a  nią wf roczył. Bo w in n iśm y  w sp ó ln ie  d o p r o w a d z ić  do tego ,  
b y  D u ch  < _e_kiego M arszałka  po  śm ierci Jego b y ł  w o ln y  od m ę ­
czarni jakie  m u g o to w a ła  c z ę ść  narodu za ,ego  życia.

led y  po  Jego z g o n ie  to ż y c ie  s ta ło  s ię  sy m b o le m  s ła w y  i 
-łotęgi R z e c z y p o sp o l i te j ,  c zy  m o żn a  b y ć  tak p o d ły m , tak n ik ­
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cz e m n y m , tak b e z cze ln y m , żeb y  p o d k o p y w a ć  i sz k a lo w a ć  to, co> 
jest  św ię to ść .ą  Narodu.

Nin w o ln o  ju ; m ilczeć .. .  T rzeb a  tępi. na k a żd y m  krok u  
„plotki, k ła m stw a  i o s z c z e r s tw a ”, które G o „zdradzały  tak ch ęt­
nie  na praw o i >ewo“.

■ Bo n ie  jest prawdą zgod n ą  z ż y r :em , aby to, co jest w  nas- 
d c b r y m  b y ło , skoro o d p o w ie d z ią  naszą  na zło . co nas otacza, b ę ­
d z ie  nr leżen ie .  S z la c h e tn o ś ć  w  N arod zie  m usi n n eć  s i łę  i p ię k ­
n o ść  z w y c ię s tw a .

P iłsu d sk i z tego , co n a j lep sze  w  N arodzie  s ię  zrodził ,  O n  
„7. g i ę t ; d z ie jó w  m in io n y c h  m o c  ducha  S w e g o  czerpał" , na p rze­
strzeni d z ir in w  sz u k a ł  d u sz  najbardziej sz la c h e tn y c h  b y  ich  
„cnotę, honor i m ęstw o"  w  so b ie  skupić. D zis iaj  s ifę  zwycięskie-^  
g o  d z ia łan ia  Jego sz la ch e tn o śc i  W y ,  M ło d z ie ż y ,  w in n 'śc ie  m iędzy  
s w e  m ło d e  d u sze  rozdzie l ć, b y  „odrodzen ie  d u szy  Narodu" w 
p r z y sz ło śc i  zap ew n ić .

12 m aja P i łsu d sk i  m usi nadal z w y c ię ż a ć .  M usi p o  przez  
W a s z e  p rzysz łe  c z y n y  dokonać tego , c z e g o  z a ż y c ia  d o k o n a ć  nie  
zdołał: tak d u szę  N arodu odrodzić , b y  z iśc i ła  s ię  Jego wiara, „że 
d u sza  P o lsk a  rozb ły śn ie  d a w n y m  blaskiem ".

K ok roczn ie  m u s im y  od ejść  z tego  m i e j s c a  ż a ło b y  z p o s ta ­
n o w ien iem , że  dusz  n a sz y c h  b ę d z ie m y  strzegli,  że. . U  bram do- 
m o stw  naszych  p o s ta w im y  warty, b y ś m y  ! b e z c e n n e g o  kruszczu  
cnót przez  N ie s o  p o z o s ta w io n y c h  nie  u szczu p li l i .  B y ś m y  D u c h o ­
w i Jego, troską za ży c ia  o lo sy  P c ‘ski z m ę c z o n e m u , spokój w  
w ie c z n o śc i  d a l i”. (P r z e m ó w ie n ie  P rezy d en ta  p o d c z a s  p ogrzeb u  
na W a w elu ) .  -

O d c h o d z im y  stąd z p o sta n o w ien iem , że  duszy  w łasnej  i in-  
nj’ch dusz  N arodu P o lsk ie g o  od zn iep raw ien ia  i m a łośc i  strzec  
b ęd z iem y . Z  n ie śm ier te ln y ch  czyn  w  Jego b ę d z ie m y  cze-pali  
jak ze  źródła  ż y c ia  s i ły  w ch w ilach  trudnego zm agan ia  s ię  i 
ch w ila c h  z w y c ię s tw a .

D la teg o  W y , M ło d z ie ż y ,  k tórzy  m acic  s z częśc ie  w  W oln ej  
P o lsce  dorastać  i k sz ta łto w a ć  d u sz e  sw o je ,  n a p e ln  jc .e  je h o n o ­
rem, cnotą i m ęstw em  <■

Z w r ó ć c ie  o czy  i m yśli  sw o je  p o z a  s ieb ie  i zdajc ie  sp raw ę  
z tego, lak w ie lk ie  z d o b y c z e  m a już. tak n ie d a w n o  z n iew o .i  
odrodzone P a ń stw o  n asze . W  tym  co jest z w y c ię s tw e m  a n ie  w  
s ła b o śc i  i sw a w o l i  zaczerp n ijc ie  s ił  i orueby d o  p r o m ie n n e g o  ż y ­
cia, jakie W as, m ło d y c h  czeka.

R a d o sn y m i o c z y m a  patrzc ie  na k a ż d y  tw ó rczy  w y s i łe k ,  ja­
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kim  buduje  sie. p rzy sz ło ść  P o lsk i i w  tym  zjaw isku  szukajc ie  
w ie lk o śc i  N arodu.

Jeżeli potrafic ie  tak d u sze  W a s z e  nastroić  i czyn am i w ła s n y - 
m i k isro w a ć  najlep ej u czc ie  e p a m ięć  Pi su d sk ieg o ,  na] w'“.rmej 
sp e łn ia ć  b ę d z ie c ie  Jego testam ent.

M am  n iezach w ian ą  wiarę, że  sprostac ie  zadan iom , jakie życ ie  
W a m  staw ia , g d y  12 m aja „zam knięto  Jego o c z y — czujnie  prze­
w idujące". M am  wiarę, e sp e łn ic ie  n ad z ie je  P i łsu d sk ie g o  „o 
od rod zen iu  d u szy  Polskiej".

ICDŁ Y CZORSZTYŃSKIE

Tam bór. Tam szumią jo d ły  wysoko, wysoko w  górze.  
S tam tąd  zapech ż y w ic y  usta wypełnia zdumione.
Jodły, jo d ły  — nie skrywać w am  czubów w  strzępiaste j

chmurze,
Nie dla w as  cienie wieczoru pionowo  — wskos rzucone.

śm igłe m asz ty ,  c  g ó rą  żagle łopocą zielone,
W  dole wodoskok skalę — spienioną bryzga głębiną.
O smukło chwiejne m asz ty ,  żag le  zielone — wam stromym  
Potokiem na w o d y  Dunajca — świtem pienińskim spłynąć!

Siekiera słońca skwarem w  w ilgotne pnie uderza,
Nocą, pod piłą księżyca niknące skrzypią  godziny,
Spod rd za w e j  kory wiatrem  rozszczepionego pancerza  
Prószy  s reb rzys ty  piasek  — pacnnące ży w ic ą  trociny.

KSIĘŻYC DZIECIŃSTWA

Psy skomlą.
To lancet bólu drgające trzew ia  nocy 
wąskim księżycem pruje.
Sekundy na płytach kamiennych przesta ły  stukać,
W zaułkach okna sienną. N ie pójdę samotnie  

zagubionego szczęścia  naoslep szukać.

A j u ż  dz iec i  uśpione z ło w iły  księżyc na wędkę  
( — płotki utonęły w  w  mule odległej Ikwy, 
a  w  Dniestrze utonęło dzieciństwo moje — )
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Pod studnią porzucono pękate ty k w y , 
dorożkarz  chude konie p rzyw ied z ie  do wodopoju.
N apiją  się chciwie księżyca b łyszczącej rtęci , 
w  rozdętych nozdrzach na stację 'spod  Bony w ia tr  poniosą

Teraz tylko c iszę pamięci 
wspomnień przecina wiosło.
Rosną przeaemną dachy, krużganki, k rzyw e  ściany  
(— za  chwilę z  ciemnych okien w ypłyną lunatycy  — )
0  świcie czerwone słońce zachryołym koguta pianiem 
w yp ło szy  nocne strachy z  wąskiej i krętej ulicy.

F. Łańcucki kl. IVa.

P O W S T A N IE  W O Ł Y Ń S K IE G O  I N S T Y T U T U  N A U K O W E G O  
P R Z Y  LICEUM  K R ZEM IEN IECKIM .

M dniach  5 i 6 b. m. w Sali  K o lu m n ow ej  L .ceu m  K rze­
m ie n ie c k ie g o  o d b y ły  s ię  obrady  Z ia z d u  N a u k o w e g o .  Z jazd  sk u ­
p i ł  przed e  w sz y s tk im  p rzed sta w ic ie l i  św ia ta  n a u k o w e g o  p raw ie  
w sz y s tk ic h  o śro d k ó w  un w ersy teck ich  P o lsk i o ia z  p rzed sta w ic ie l i  
to w a rzy s tw  i in sty tucyj n a u k o w y ch .

C elem  Z jazd u  , b v ło  u tw orzen ie  W o ły ń s k ie g o  Instytutu  
N a u k o w e g o  przy  L iceu m  K z e m ien ierk im , który to Instytut  
m ia łb y  za zad an ie  p rzep ro w a d za n ie  w sz e lk ie g o  rodzaju bad an  
n a u k o w y ch  w  p ie r w sz y m  rzęd zie  na W o ły n iu  oraz o g ła sza n ie  
tych badań w w y d a w n ic tw a c h  n au k ow ych .

Z jazd  za g a i ł  Kurator L iceu m  K rzem iem eck ieg o ,  S tefan  Czar­
nocki, witając zeb ran ych  i kreśląc pob u d k i,  które sk ło n i ły  L iceum  
K rzem ienieck i':  do z o rg a n izo w a n ia  z jazdu  w  sw y c h  m urach.

N a p rze w o d n ic z ą c e g o  Z jazd u  w yb ra n o  Kuratora S C zarn oc­
k iego ,  do prezydium  p o w o ła n o  profesorow : J. Bystronia  (W a rsza ­
w a),  W. K r z y ż a n o w sk ie g o  (L u b lin )  i St. K u lc z y ń sk ie g o  (L w ó w ).

D e p e s z e  na Z jazd  lub p i s m a  p o w ita ln e  przysłali:  m inister
S w ię to s ła w sk i ,  w o je w o d a  i H a u k e -N o w a k ,  w o je w o d a  Józew sk i,  
profesorow ie: B ia łk ow sk i,  S a m so n o w ic z ,  S z w e y k o w sk i ,  M oszyń sk i,  
dyrektor K om isji  Badań Z ie m  W sc h o d n ic h  Paprock i i m m

N ie o b e c n i  p ro fesorow ie  zadek larow ali  p r z y sz ły  u d z ia ł  w  pra­
cach p o w o ły w a n e g o  przez  Z jazd  Instytutu Badań N a u k o w y c h  W o- 
ły m a  przy  L ic e u m  K rzem ien ieck im .

W  im ien iu  Instytutu Kultury W s i  p o w ita ł  Z jazd  i o f iarow ał
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w s p ó łp r a c ę  prof, B ystroń, w  im ien iu  T o w a r z y s tw a  N a u k o w e g o  
im . K opern ika  w e  Lwov* :e — prof. S z y m k ie w ic z ,  w im ieniu  In­
s ty tu tu  W yższej Kultury R elig ijnej w  Ł u ck u  —  k~.;ądz L e s z c z y ń ­
sk i ,  w  im ien iu  lubelsk iej  Komisj Badań Z ie m  W sc h o d n ic h  —  
prof. K rzyżan ow sk i,  w  im ien iu  T - w ł  P rzy ,ac  ół N a u k  —  
p o s e ł  H offm an  oraz w im ien iu  O kręgu Z , N. P. —  p. Broda

Z  k o le i  zo s ta ły  w y g ło s z o n e  r.eferaty w s tę p n e - p D a n i le w i­
cz o w i^  p. t. „T esta m en t  n a u k o w y  d a w n eg o  L iceu m  , Krzem :en iec-  
k i e g o “, prof. L im a n o w sk ie g o  — „O zn aczen iu  W o ły n iu  ,dla n a u ­
k i ” oraz kuratora C zarn ock iego  —  „O L iceu m  O d r o d z o n y m ”.

N a stę p n ie  d ok o n a n o  p o a z ia lu  na sekcje . P r zew o d n iczą cy m  
-sekcji. h u m an is tyczn ej  zosta ł  prof. Bystroń, sekcji fizjograficznej — 
prof. K ulczyńsk i,  sekcji g o sp o d a r c z e j—prof. K rzyżanow sk i.

P o s z c z e g ó ln e  sek cje  w obraaach  sw o ich  po o m ó w ie n iu  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  dorobku n a u k o w e g o  W o ły n ia  w jrtknęły  najp iln ie j­
s z e  zagad n ien ia  do realizacji w  najb liższej p rzy sz ło śc i

S e k c ja  h u m a n is t y c z n a .

Jako za d a n ie  p o d s ta w o w e  w y su n ię to  tu k o n ieczn o  ć s t w o iz e -  
n ia  kartoteki L’b 'iograficznej. notującej w sz y s tk ie  p u b lik acje  dc 
t y c z ą c e  W ołynia .

W y c h o d z ą c  z za łożen ia ,  że Instytut, jako p la c ó w k a  L iceu m  
■y.rzemienieckiego, p o w in ien  zają: s .ę  dzie jam i tej u cze ln i  — p o s ta ­

n o w io n o  na pracę  w tym  zakres ie  p o ło ż y ć  nacisk  sz c z e g ó ln jr. 
U sta lo n o  n aw et kw estm , którym i za ,ąć  s ię  n a leży  w  p ie r w sz y m  
rzęd z ie .

Jest to za g a d n ien ie  g e n e z y  k rzem ien ieck ie j  s z k o ły ,  jej l ik w i­
dacji  oraz tła. W y su n ię ta  też  zosta ła  c iekaw a in ic ja tyw a s tw o r z e ­
n ia  „geograf.i  l i terack iej” W o ły n ia .  Idzie tu o zb ad an ie  i lop u o li-  
k o w a n ie  iy c io ry só w  i dorobku w y b itn ie jsz y c h  artystów  z W o ły ­
n ie m  zw ią z a n y c h  oraz o z g łę b ie n ie  zag a d n ień  literackich : o g ó l ­
n y c h ,  charaklerystycznjm h dla tego  terenu.

P on ad to  praca zostan ie  podjęta  w  d z ied z in ie  l ingw istyk i,  
etnografii ,  prehistorii, antropogeografii ,  rejestracji z a b y tk ó w ,  
historii  g osp od arcze j  i po lityczn ej ,  socjo log ii ,  d z ie jó w  kośc io lt  w — 
g ło w n ie  k a to l ick ieg o  i p r a w o s ła w n e g o .

W  pracy nad a t la sem  h is to r y c z n y m  m a b y ć  n a w ią z a n y  k o n ­
takt z P o lsk ą  A k a d e m ią  U m ieję tn ośc i ,  zaś  w  zv  iązku  ze  s p r a y a ­
mi g e o g r a f ic z n y m i—k on ta k t  z reaakcją  S ło w n ik a  G eo g ra f iczn eg o  
w W a rsza w ie .
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S e k c ja  f iz jo g r a f ic z n a .

obradach  sw y c h  sek cja  w y s u w a  p o s tu la t  oparcie prac  
Instytutu przede w szy s tk im  aa m ie jsc o w y c h  p ra cow n ik ach  w o ­
ły ń sk ich ,  n a stęp n ie  podkreśla ,  ab y  p o d e jm o w a ć  juz is tn ie ją ce  
i l ic .a ty w y  prac n a u k o w y ch ,  rea lizow ać  je, w z g lę d n ie  w  le a l iz a c j i  
p om a g a ć .

W j  su n ię to  k o n ie c z n o ść  s tw orzen ia  M u zeu m  b zjograftczne-  
go  P rzed  p rzy stą p ien iem  do b adań  p o s ta n o w io n o  z o r g a n iz o w a ć  
w  sierpniu  b r. w y c A c z k e  po  W o ły n iu  dla za p o zn a n ia  s ię  z te ­
renem .

W  trosce  o w ła j c iw y  kierunek  i p oz iom  prac sekcja  ta  
za p r o p o n o w a ła  u tw o rzen ie  R ad y  Fizjograficznej W oły n ia

S e k c ja  g o s p o d a r c z a .

W  cz a s ie  obrad tej sekcji  s tw ierd zo n o  z g o d n ie  k o n ie c z n o ś ć  
koord yn acji  z a m ierzo n y ch  prac Instytutu z K om .sją  N a u k o w y c n  
Badań  Z ie m  W sc h o d n ic h .  N a stęp n ie  usta lono, że  b adan ia  w in n y  
zm ierzać  w  p ie r w sz y m  rzęd zie  do  op ra co w a n ia  m onografii  obra­
zu jących  charakter w s p ó łc z e s n e g o  ży c ie  g o sp o d a r c z e g o  W o ły n ia  z  
u w z g lę d n ie n ie m  m o ż l iw o ś ć ,  leg o  rozwoju

Jako g łó w n e  zagad n ien iu  do op racow ań , zo sta ły  w ysur.ięte:  
1) spraw a m iast  i gosp od ark i m iejsk iej  na W c ły n iu ,  2) z a g a d n ie ­
n ie  kom un ik a o t  z u w z g lę d n ie n ie m  p o łą czen ie  W o ły n ia  z resztą  
P o ls k i ,  3) za g a d n ien ia  p rzem y słu ,  handlu  i kredytu  na W o ły n iu ,  
4) za g a d n ien ia  g osp od arczo -ro ln icze ,  5 )  za g a d n ien ia  specjalne:  
a) o w o c a r s tw o  i p rze tw órstw o  o w o c o w e ,  b) k w est ia  lasów , prze­
m y s łu  i handlu  d rzew n eg o ,  c) za g a d n ien ie  gosp od ark  m ięsnej ,  
d) sp ra w a  ch a łu p n ic tw a .

Z a p r o je k to w a n e  w y ż e j  op ra co w a n ia  m .a ły b y  p r z y c z y n ić  s ię  
d o  w y d a n ia  ob szern ej  m onografii  e k o n o m iczn o -s ta ty s ty czn e j  ^  o-  
łyn l a .

Poza tym  s tw ierd zo n o  k o n ie c z n o ść  skom plc tow ania  w  Insty­
tu c ie  B ib lio tek i D z ie ł  e k o n o m ic z n y c h  oraz o p ra co w a n ie  b ib l io ­
grafii ek o n o m ic z n e j  W o ły n ia .

W y n ik i  obrad p o sz c z e p ó ln y c h  sekcyj  z g ło s z o n e  w form ie  
d e z y d e r a tó w  z o s ta ły  przyjęte  przez  p len u m  Z jazd u , N a u w a g ę  
przy  tym  za s łu g u je  o / w i o n ą  d y sk u sja  w  cz a s ie  c a ło sr i  obrad  
oraz je d n o m y ś ln o ść  zap a d a ją cy ch  uch w ał.

Z g o d n ie  z w nioskam i w sz y s tk ic h  sek cyj  zo s ta ł  jed n o t  'o śn ie  
p o w o ła n y  do  ży c ia  przez  p len u m  Z jazd u  W o ł j . i s k i  Instytut N a u ­
k o w y  przy L ic e u m  K rzem ien ieck im .
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W  ce lu  z o rg a n izo w a n ia  prac Instytutu zm ierzających  d o  
realizac i w y tk n ię ty c h  zam ierzeń  p o w o ła n y  zosta ł  przez  Z jazd  
K om ite t  O r g a n iz a c y jn y  Instytutu, w sk ład  którego w e sz l  Prof  
Jan Bystroń, Prof. S tan is ław  K ulczyńsk i,  Prof. W ito ld  K rzy ża ­
n ow sk i,  Prof. J. Iw aszk iew icz ,  Prof H en ryk  M ościck i, Prof. W i­
told  S tan iew icz ,  Prof. M ie c z y s ła w  L m anow sk i,  K siądz  Prof W ła ­
d y s ła w  B u k ow iń sk i,  P o s e ł  Jakub H offm an , d w ó ch  d e leg a tó w  W o ­
ły ń s k ie g o  T o w a rzy s tw a  P rzy jac ió ł  N auk , jeden d e leg a t  z Z a k ła d u  
D o ś w  a d cza ln ego  U p ra w y  T o r fo w isk  w Sarnach, Kurator I ceu m  
Krzenvei. eck: :go Inż. S tefan Czarnocki, Dr. Z d z is ła w  O p o lsk i  
Mgr. M ie c z y s ła w  Z ad rożn y , Mgr. K azim ierz  H. G roszyń sk i,  Mgr. 
F ranciszek  M ączak, Mgr. E dw ard W ię c k o .

Z jazd  udżieljł K o m ite to w i O rgan izacy jn em u  Instytutu prawa  
d o k o o p to w a n ia  n o w y c h  c z ło n k c w

.W  z a k o ń c z e n iu  P iof.  D e z y d e r y  S z y m k ie w ic z  w yra z i ł  p o d z ię ­
k o w a n ie  za  zorgan izow an ie  Zjazdu, który ze  w z g lęd u  na o s ią g n ię ­
te w y n ik i  obrad, u ła tw io n e  przez n a le ż y te  n a u k o w e  i tech n iczn e  
p r z y g o to w a n ie  Z jazdu, sp o tk a ł  się  z u zn an iem  uczestn ik ów .

Z a m y k a ją c  obrady Z jazd u  Kurator S. C zarnocki ptodziękował  
u c z e s tn ik o m  i w s p ; łorganizatorom  Z |a z c u  za l iczne  p rzy b y c ie  i 
w n ..;s ien ie  a o  ob^ad bogatej w  w yn ik i  treści

P o  zak o ń czen iu  obrad u czestn icy  Z jazdu  w z ię l i  u d z ia ł  
w  w y c ie c z c e  do  Z a k ła d ó w  P rzem y s łu  D r z e w n e g o  L iceu m  K rze­
m ie n ie c k ie g o  w  S m y d z e ,  skąd  udali s ię  do  B ia łok ryn icy  w  c e ­
lu z w ie d z e n ia  fo lw arku i m leczarń . L. K

ALEJA ZAKOCHANYCH-W RABCE.

N a smukłych pniach świerkowych  
usypiał dzień zmęczony  
i k r zy w e j  s tarej  sośnie  
w ypalił  znak czerwony.

Pajęczą, nikłą siatkę 
samotny mrok m ilczący  
narzucił blaskom śnieżnym  
przy tłum ił czas płonący.

N ic j u ż —i nim ju ż  nie woła — 
z  n ik ą d —do nikąd nie d ą ży  —



cza s— mrokiem chmar oskrzydlam  
nad dniem zmęczonym krąży.

N aw iew a  mgieł do oczd  
i p ró szy  św ietlną ciszą
— a cienie zyg za k a m i  
na śniegu w iersze  piszą.

Poszum kamiennej rzeki  
dalekie sań brzęczenie 
—w  alei się całuje 
smutek - z  milczeniem.

WIOSNĄ JUŻ PACHNIE...

Wiosną ju ż  pachnie — naprawdę!  
Sko wronki ju ż  przylec ia ły ,  
a stare, grubaśne wróble  
p rze z  cały dzień się śmiały.

A tak się śm ia ły  i tiukłytył  
ż e  jeden  się ziarnkiem zd ła w ił  
— słońce ptakało śnieżyście, 
a w ia tr  mu pogrzeb  sprawił.

Z aw ia ło  go puchem błękitnym,  
taką-ci wydmę naniosło —
— i znowu się wróble zaśm iały  
b o —Śm ierć—ucieka przed  Wiosną

Tylko się czasem ja k  wilczur  
odw roci  — i zęb y  w y s z c z e r z y —
— ale, żp w iosna pachnie
w  to każdy ptak ju ż  w ierzy.

Wiosną ju ż  pachnie —naprawdę! 
Niebo j e s t  miękkie— choc zimne, 
strumyki szem rzą  wesoło —
— nikt tu nie w ie r zy  w  zimę!
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N apiszę  w iersz  w eso ły , w ie r s z  uśmiechnięty beztrosko—
Bo cóż j a  na 10 poradzę, że  cnwile mijają, rosną —
Bo cóż j a  na io p o ra d zę , śm ieszny i nudny łazęga,
Ż e  w  pusice nocnych schmurzeń—smiuek się strachem w ylęga.  
Zaniemówię, - ogłuchnę, oślepnę—szczęś l iw y  mimo w szy s tk o — 
Nachylę się ku ziemi - pochylę się tak nisno 
Podsłucham ■ uschłych liści -  ostatnie miłosne wyznanie.  
N am aszczę  ust dotknięciem —traw i badyli konanie.
Ręce nad mrokiem w y c ią g a m —i blogc stawię św ia t ło śc i— 
Cichemu g w ia z d  kochaniu—i smutnej mojej m iłości  ,

Włóczęga śm ieszny i n u d n y—na piasku w iersze  rysuję 
W iatr chce się ze  mną baw ić—i całą zabaw ę psuje.

SAMOTNOŚĆ
Zam knięty  w  czterech ścianach 
o w ity  w  szeles t mroku 
z  tęsknotą smutną słucham 
umilkłych, szarych uroków.

W patrzony w  srebrne okno
— z a  oknem blady uśmiech — 
zaciskam drżące dłonie  
czekając a ż  dzień uśnie.—

Wsłuchany w  nocne w ia try  
— za oknem brw i zm a rszc zen ie— 
sz ty le tem  m yśli—oczu — 
przebijam  z łe  milczenie .—

— uśmiechu blady, nikły, 
n ajdroższe  zm arszczk i moje —
—przed  oknem popielałem
z  najgłębszą .winą s to ję—

— nic ju ż  pow iedzieć  nie mogę, 
nic już nie umiem— nie wiem —
— ach! uśmiech znikł, spopiela ł—
— ach—brwi'zmarszczone w  gn iew ie__

Zamkniętych w  czterech ścianach 
wgłębiony w  plusze mroku — 
w idzę  -  brw i tw oje— uśmiech — 
i  słucham twoich kroków .—
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P0 WR0 T
P. H.

Po niebie rudem, zszarza łam ,  
po dniach zm urszałych  błądzę, 
przes iew am — w a że  g w ia zd y  
i nic ju ż  nie w i n i ę - n i e  sądzę.

Powracam w  dawne jesienie, 
rymuję z ło to  z  tęsknotą  
— i czekdm. a ż  żó ł te  liście 
tw a rz  mi catunkiem otrą

Przesiewam w  palcach g w ia zd y ,  
w  myślach przesiew am  słow a -  
— pow racam  w  dawne jesienie  
niebem pożółkłem jdk  słoma —

Wplątany w  odwieczne kolisko 
ucipkam chyłkiem ja k  z ło a z ie j— 
— i wiem, ż e  będzie to samo, 
bo -  z a w s z e  j e s t  -  ja k  codzień .—

I w ia tr e m -  liściastym smutniem 
powracam niebem niezmiennem — 
— a w szys tko  trw a  tam ja n za w sze-  
w  zw ykłem  ko lisku co dzienne m—

II.
Słońcem wędruję i niebem 
kłaniam się chmurom i g w ia zd o m  
na mchowej s trzesze  wspomnień  
bocianie zakładam  gniazdo.

Klekotem smutnej radości  
skanduję ry tm y  i s ło w a— 
po łąkach i lasach b łądzi  
cicha samotność w rześn io w a—

Te same uśmiechy liści 
te same nici pająka  — 
echem klangorów żórawich  
zachód w wierzbinach się błąna.

Okwitłym  bladym księżycem  
odpływ am  m gielnym  jeziorem —
— nazaju trz  słońcem powracam, 
i zn ów  odchodzę wieczorem.

R. StachórsRi ki. VIII.



R Y D Z Y N A
( w r a ż e n i a )

Z a w s z e  m ia łem  g łę b o k ie  przekonanie ,  że  im  ostrze jszym 1 
zakazam i o to czy  s ię  m o ż l iw o ść  p o zn a n ie  |akiejś kw estii ,  im  bar­
dziej zak azan y  b ęd z ie  o w o c — tym  m ocniej  b ę d z ie  cz ło w ie k  prag­
ną ł o w o c u  tego za k o szto w a ć .  Jeszcze  raz m ia łem  m o ż n o ść  p rze­
kon ać  się  o tym  w  dniu w yjazdu  do  R y d z y n y ,  k ę d y  to pow a, m 
m aturzyści o godz. 4J5 z rana n ie  o m ieszk a li  w y k o rzy sta ć  nada­
rzającej s ię  okazji, w y d o b y l i  p i łk ę  gd z ie ś  na peryferiach d w o r ­
ca zaczę l ją z za p a łem  kopać...

I w ła śn i  i  w  tym  m o m en c ie ,  k ie d y  gra n ab iera ła  n a jw ię k sz e ­
go  rozm achu, k 'ed y  n ie  ty lk o  ksiądz, a le  n a w et  nacze ln ik  stacji 
zam ierza ł  w m ie sz a ć  s ię  do gry jako le w y  łą czn ik  p ra w eg o  sk rzyd ­
ła o b r o n y —p o c ią g  d a ł znać, e m u  s ie  śpiuszy.

D ru ży n y  p o śp ie sz n ie  krzyknęły :  „Czołem " i po  w r ęczen iu
so b ie  p a m ią tk o w y ch  prop orców  przy en tu zjażm ie  p u b liczn o śc i  za ­
ję ły  m ie jsca  w  specja ln ie  z a m ó w io n y m  ex p res ie  K r z em ien iec—  
S m y g a  (o k tórym  k s ią d z  o p o w ie d z ia ł  w sp a n ia ły  kawał.. .) .  Po  
gw izd k u  sęd z ieg o ,  który o k a za ł  s ię  konduktorem , przy dźwiękach,  
„ m ięd zy n a ro d ó w k i” pojechali. , .

P o c ią g  D o w t a r z a  sw oje  m o n o to n n e  „już je d z ie m y  — już  
jadziem y" —  zasyp iam ...

O d czu w a m  jeszcze ,  ze  na  w o ły ń sk ie j  drodze  to, „już ja d z ie ­
m y ” w y c h o d z i  tak, jak g d y b y  p o c ią g  m ia ł  c z k a w k ę —za o k n em  
przesuw ają  s ię  z ie lo n e  p ejzaże , s łu p y — słu p j’— peizaże .. .  nap raw d ę  
zasyp iam ...

P rzyp om in am  sob ie ,  że  je szcze  znajduję  s i ę  w  p o zy c j i  s to ­
jącej. P o sz e d łe m  poszukać w y g o d n e g o  m iejsca  leżą ceg o .

Przed  m o im i o c z y m a  p rzesu w a  s ię  torebka p o d a w a n a  p i ę k ­
ną ręką k siędza .

— C u k ierk i— „Śnieżk i"— E. ^  e.'* —W a r s z a w a — p r z e su n ę ło  
m i s ię  przez m „zg. S en  odleciał.. .  Z a r z y n a m  k o m u in o w a ć ,  w  ja­
ki sp o só b  w z ią ć  d w a  cukierki? -

Biorę jeden  i czekam ...
N ic ,  ksiądz p o sz e d ł  dale  ty lko  wiatr za o k n em  g w iz d a ł  i 

śm ia ł s ię  z niedoli b ie d n e g o  s ieroty .. .
Ł kając  b o le śn ie  zaczą tem  zn o w u  szu k a ć  m iejsca. Spojrzałem  

w  gorę , g a z ie  u norm aln ych  ludz' zw ykJe znajduje s ię  bagaż  
N ie s te ty ,  z p ó łk i  tej sm ętn ie  z w ie sz a ła  s ię  sm u k ła ,  p ięk n a  n o g a
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* C a p a “, k iw ając  na m n ie  p a lcem  w  bucie  ..
Z e  w zgardą  p o w ie d z ia łe m , że  w o ln o  ch łop u  na D?na p a lcem  

w  bucie  k iw ać, na co K ola  p o k a za ł  mi sw ój p la ty n o w y  ząb  
p rzy  c zy m  z ucł jego  w yp łyn ą*  jakiś zgrzyt, k ióry  przy  od rob in ie  
d ob re  w o li  m ożn a  b y ło  przyjąć  za śm iech...

T o  m n ie  za d o w o l i ło  w  zu p e łn ośc i .  P o s z e d łe m  dalej.
W  n a stęp n y m  p rzed z ia le  na ła w c e  z o b a c z y łe m  d u ży  zw ój  

jak iegoś  c ia ła . P r z y p o m n ia łe m  sob ie ,  że  w id z ia łe m  p o d o b n e  z w o ­
je kabla, tamte jednak z w y k le  b y ły  na dużej szpuli .  S c h y l i łe m  
s ię ,  ż e b y  z o o a c z y ć ,  czy  tu też jest  szp u lk a  i... poznatem !

B y ł  o .opularny pasorzyt  w ew n ętrzn y  naszej reprezentacji  
— I w uś a s iem k a  (Soliter  vel T a s ie m ie c ) .

Z  n ie o p isa n y m  w strętem  w s z c z ą łe m  z nim ro z m o w ę  a p ro ­
p os  m iejsca , ten jednak b y ł  tak p o c h ło n ię ty  jed zen iem  (które  
c on ą ł ca łą  p o w ierzch n ią  s w e g o  c ia ła ) ,  że  zre z y g n o w a n y  p o -  
sz e d .e m  dalej.

N ie o p o d a l  w o d z i ł  rej S ła w ik  Siwomi.-, który zg o d n ie  ze  s w o ­
im  p o w o ła n ie m  m ó w i ł  k a w a ły  o c z ło w ie k u ,  co przebrany  za  
w iew ió rk ę  u c iek ł  z n iew o li  kozackiej  .. O tacza jące  go  grono  
z w y k ły c h  śm ier te ln ik ó w  , śm ia ło  s ię  przed k a w a łem , w  cza s ie  
o p o w ia d a n ia  k a w ału  i p o  kaw ale .

T o  m n ie  d o b iło .  R u n ą łem  jak D ług i (Soliser. T a s ie m ie c  itd.)  
a z iem ię  i... w ięce j  g r zech ó w  nie  p am iętam .

 ̂ w  W a rsza w ie  ,e d l iśm y  lo d y  P ingw in , przed ob iadem , p o  
obied^ie, na ob iad

N ajs i ln ie jsze  w ra żen ie  zrobiła  na mi e Ł o d ż ,  p o n ie w a ż  zn a ­
la z łs z y  p orząd n e  m ie jsce  sp a łe m  jak zabity , g d y r r iy  przez Ł ó d ź  
przejeżdża',.

P am iętam  jak przez m głę ,  że  w Ł o d z i  w sz e d ł  do  przedzia łu  
jak iś  c z ło w ie k  (p e w n o  rybak, bo w  Ł o d z i) ,  spojrzał na twarz  
ś p ią c e g o  T a d k a  i ze  zgrozą  szepnął:

—  Jakiś trup.
P o  c zy m  zn ik ł jak g rzy b y  po  d eszczu  Późn iej  już w e sm e  

z a s ta n a w ia łe m  się, c z y  też Ł o d z ia n in  p o w ie d z ia ł  tak na w id ok  
zew n ęti  ny T adka , czy  też uderzy ła  g o  w o ń  ro zk ład ającego  się  
cia i... Bo ro zk ład a liśm y  s-ę w sz y sc y :  ja na p ó łce .  L eo n  na dru­
giej, I\ ichał na ła w ce ,  T a d e k  na drugiej W a c e k  na trzeciej, z 
p o w o d u  n ie o b e c n o śc i  której z a s tę p o w a ła  ją c h w ilo w o  p od ło g a . . .
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W  P o zn an iu  s p o ż y l iśm y  ś - ia d a n ic  i sp o tk a l iśm y  o c z e k u ją ­
c e g o  nas p. prof. Gniotą , k tórego a p ierw szy  poznałem !

A  w ięc  w  w a g o n ie  z a p a n o w a ła  atm osfera  R y d z y n y .
G d y  p. prof G niot o p o w ia d a ł  nam  o fen o m a ln y ch  w y n ik a ch  

s w o ic h  c h ło p c e  w, n ie  o m ie sz k a liśm y  dostać  gęs ie j  skorki. B y ła  
to  w sp a n ia ła  na w- .Inym ogniu  p rzy sm a żo n a , rum iana g ęs ia  
skórka . Mój Boże, ja sam  m ia łem  apetyt! ..

u sta ła  się  rzecz straszna!... R ep rezen tacja  L ic e u m  K rze­
m ie n ie c k ie g o  zapatrzy ła  s ię  na S ła w k a  S iw ik a ,-  a m ianow ic ie :

—  Ż e b y ś  ty w iedzia ł ,  jak Janek b iega  110 m. z p ło tk am i o  
t y c z c e . .  1 'fotki b ierze  s ty lem  d o w o ln y m  na w znak, a o ty c z c e  
b ie g n ie  n eo k la sy c z n y m . .

—  D robnostka, K ola  d y sk ie m  zrobi na  p e w n o  17i> cm., 
w z w y z  s k o c z y  ponad  6 m., kulą rzuci 12,6 sek., 1500 zrobi n o ­
k a u tem  w  drugiej rundzie  i t.d. i t d. Z a w ir o w a ło  m i w oczach...  
A  k ie d y  s ia d łe m  u stóp  M ichała , który z ocza m i p r z e w r ó c o n y m 1 
w  s łu p  o b licza ł  sw o je  m o ż liw o śc i  zajęć a o sta tn iego  m iejsca  na

00  — m y ś la łem , że  je s tem  w  ż e ń sk im  interku .. (P rzep ra sza m  
w a s ,  p an ien k .,)

Skrupulatn ie  s łu c h a łe m  jak M ich a ł m ów ił ,  ż e  p o to  w z ią ł  
L e o n a ,  ż e b y  nie być  ch oć  raz m a r u d e r e m ..

Ś m ia łem  s ię  z n ied o w ierza n iem , dop ok i n ie  za m k n ą ł  m i  
tw a r z y  napis:

R y d z y n a .
Z a p a k o w a li  nas do k o n n eg o  o m n ib u su  i p rzy jech a liśm y  do  

za m k u .

I. d z ień  z a w o d ó w — naturalnie  tradycyjny  d eszczy k .  T o  ric . . .  
tum etrów ka. P a w e ł  otw iera  lV -te  z a w o d y  R y d z y n a — K rze­

m ien iec .  W ta śn ie  p rzech o d z i łem  stadion, k ied y  zagrzm ia ł  strzał,  
ktorego tch órz liw y  P a w e łe k  nie  m ó g ł  z n i e ś ć —z a c z ą ł  u c iek a ć  jak  
s z a lo n y

P o d erw a ł  go  sp rzy m ierzo n y  wiatr, P a w e ł  w zb ił  się , p o s z y ­
b o w a ł  i — tyle  go  b y ło  widać.. .  Z a  ch w ilę  na f irm a m en c ie  u k aza ł  
s i ę  s ło n e c z n y  cyferblat, cz^ rw ona strzałka w s k a z y w a ła  czas: 1 1,9 sek.

W s z y s c y  z p ła c z e m  runęli na ziem ię: Cud! Cua! Cud!... ro z ­
leg ło  s ię  w o łan ie . . .  N ies te ty ,  w y s ta r c z y ło  rzucić  o k iem  na o b le ś ­
n ie  u śm ie c h n ię tą  twarz P a w ła ,  aby u w ierzyć ,  że  to r z e c zy w is to ś ć —

U p ojen i czek a liśm y  n a stęp n eg o  w ystrzału ..

B ieg  na  200 m.
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Michał! M ichał! W a lu i!  W aluś!
Jak grom  lecą, jak wiatr walą! D z iw ,  że  św ia ta  n ie  rozwalą,,  

d ziw , ;e s ię  u trzym ać m ogą , M ich a ł  d u ch em , W a lu s  nogą...  N ie s ­
te ty  W aluo, ten c iężk  W alu ś  p r z y s z e d ł  p ierw szy .

A  p o tem  ■ K o la  z p la ty n o w y m  zę b e m  i S tach  S to ltz  z R}'« 
d zy n y .  N a  k a żd y m  m etrze  zażarta w alka, K ola  w  koń cu  p rzy p o ­
m n ia ł  sob ie ,  że  b ęd z ie  zb ity  . eże li  n ie  w y gra ,  w y c ią g n ą ł  nogi i 
w y g ra ł .

Z w y c ię s t w o  L e o n a  nad  d łu g o n o g im  b oh aterem  R y d z y n y  
Iw a n e m  by ło  ty lko  form alno  iuią.

A w ię c  narazie  jak z p ła tk a  róży...

T en is .  Ł a tw e  z w y c ię s tw o  R y d z y n ia k a  nad s ła b y m  Krze-  
m ie ń c z a n in e m . 1 erw szy  se t  szybko  6:2 dla R y d z y n ia k a  P óźn ie '  
1:1, 2:1 dla K rzem ieńczan ina , późn  ej kilka w y so k ic h  p iłek , z k tó ­
rym i K rzem ień cza n in  n ie  u m ie  s o b ie  dać rady, set  jak pow yżej  
6,2 dla R yd zyn  iaka. .

N ie s te ty ,  d e sz c z  n ie  p o z w o n ł  M aćkow i, rozju szon em u  p oraż­
ką  to w a rzy sza  rozgrom ić  przec iw nika , toteż  mogliswiy m u 'p o g r a ­
tu low ać .  P rzec ież  je sz c z e  n ie  przegrał...

P óźn ie j  to już ty lk o  sm a k o w ity  ob iad . Jedna porcja, druga...
D o  rzutu kulą  trzeba m ie ć  m asę . Jedzą, jedzą, jedzą...
P o ty li  c h ło p c y  w  mig. Z w y c ię s tw o  b y ło  z a p ew n io n e .  Jeden  

ty lk o  K azik  jakoś n ie  utył. N ie s te ty ,  m u s ia ło  s ię  to o c b ić  w  rzutach-
N a sz e  m a leń s tw a  naturaln ie  p o s z ły  naprzód  p o za  14 m N ie ­

s tety ,  p o m ię d z y  P a w ła  i Janka w m ie s z a ł  s ię  n iep o trzeb n .e  R y -  
d zyn iak . K azik  w b rew  p r z e w id y w a n io m  rzucił  s łabo.

N ie  m ie l i ś m y  d o  n ie g o  pretensji, p rzec ież  to takie  s łab e ,  
n ie d o ż y w io n e  m aleń stw o .. .

A  w ię c  je sz c z e  jedno  zw y c ię s tw o

D ziś , k ied y  p isz ę  te s ło w a ,  stw ierdzam , że  n ie  sposÓD est  
w sz y s tk o  opisać . Mój B oże , i leż  to wrażeń! Jak c z u h ś m v  s ię  o- 
sam otn ien i,  k ied y  o p u śc i ł  nas p. prof. K o z ło w sk i  Jak p óźn ił  j b y ­
ło  b y czo ,  k ied y  w rócił ,  iie  tortu z jad io  s ię  na h erbatce  i t.d...

Jeden z n a sz y c h  sz k o ln y c h  w ie s z c z ó w  w yra z i ł  s ię , że  mogą  
w y d a ć  książk ę  na ten tem ai .

O w sz e m . A le  n ic  ch cę  od b ierać  ch leb a  tym  trzem y  iesz-  
cz o m , którzy na teren ie  za k ład u  istnieją. N ie c h  już  om  p isz ą



113

książk i.  .

S zczyp iorn iak . D eszcz .  P o  b o isk u  fruwają m okre postac ie .  
Jest ich 23 Buch! G ol. N aturalnie  w  naszej bramce. Jeden, drugi,  
trzeci, czwarty... Mie^eK, k tórego  p o s ta w il iśm y  w  b ram ce, ż e b y  
m ó g ł  dobrze  p o l ic z y ć  go le ,  zd ejm u ie  pantofle  z n ó g  P a lc ó w  u 
rąk już m u zabrakło. Klnie przy tym  obronę, d eszcz  i n a jao - 
sadniej Iwana, który z nonsza lancją  kropi g o le  ..

Z b l iż a m y  s ię  do  końca. Przy końcu  te m p o  a tak ów  R y d z y ­
n y  s łabn ie ,  w yk o rzy stu ją  to K rzem ień czan ie ,  pakując . 4 bramy. 
W y n ik  17:4

T a k  s ię  za k o ń c z y ł  . szy dzień  z a w o d ó w .
M. Francyk ki. I L. 0 .

O d  k u d a k c j i :

Sprawozdanie z VI- tego spotkania między reprezentacjami^ 
gimnazjum ,.n. Sulkowskich w Rydzynie, a gimnazjum im. T. Czackie­
go L. K. z przyczyn od Redakcji niezależnych me akaże się w tym  
numerze, , ;

Zarówno sprawozdanie, jak i dokończenie „Wrażeń ndzyńskicb"  
zamieszczone będzie w numerze powakacyjnym.

*
* *

Odv w  miodowym podchmieiu zasze leszczą  Upy 
i kołysanką  — blade rozczochrane cienie
— j a  — na w ia tr  — mój profil  — i z  wichrem  — krzyk:

W tedy w  korowodzie iluzyj krysztalnych  
daleki m iedziany zachód za  liliowe chmury
— i ręce swoje wyciągam w  pi zestrzenie
— do góry!  --------

— W szystko kołem  — w  rytm !  — w  rytm !  — — ja k  w iatrak  
l o fa lu je  nabrzmiałą samotność bezkresów
snamiemałych zmierzchem w  przedwieczornym  śnie — — —

—  — — , i me wiem, c zy  test kros je s z c z e  o Dr ócz mnie.
P. Hall ki. / L. O.
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Ś W IĘ T O  LICEALN E 27 M AJA 1938 R.

Ś w ię to  l icea ln e  zosta ło  w  tym d n u  p r z e ir e s io n e  z 2-go na 
i. -m y maja, — d z ień  p o w o ła n ia  L iceu m  K r z e m .jn ie c s ie g o  do  

ż y c ia  rozkazem  M arszałka  J. P iłsu d sk iego .
W dniu tym rano, po  n a b o żeń stw ie  w  K ośc ie  e l ic e a ln y m  

o d b y ło  s ię  jak coroczn ie  w dni i św ię ta  ń c e a ln e g o  ■ u r o c z y s te  
w rę c z ę .ń e  sztanaaru. W  roku L e ż ą c y m  sztandar zosta ł  p o w ie r z o ­
n y  S zk o le  Rzerr ie ś ln ; : zo -P rzem v s ło w ej  w  W iśc io w c u .

N a a z ied z i- .cu  bib o teczn^m  ustaw iła  się  zw artym i sze teg a -  
m i n od z ież  l icea lna , a przed  nią  na pod iu m  p rzystrojonj m w  
z:c!sń e m b le m a ty  L iceum  stan ą ł p oczet  sz ta n d a ro w y  ze  sz ta n ­
darem, n ap rzec iw  pocztu  ze  S z k o ły  R z e m ie ś ln iczo -P rzem y s ło w ej .  
N ad n .m i portret 1 . C za ck ieg o  za łożyc ie la  L iceum . P rzem a w .a  
p  Kurator:

...„[ b ęd ę  m o c n y  jak to co  z d o b ęd ę  
_ b ęd ę  s tw orzon  jak rzecz, którą stworzęTjd;,'

. ^ ita n d a rem  na dzii’ n iech  b ęd z ie  dla nas  h as ło  w ytrw a łoś-  
ci,  n ie  zrazania  s ię  trudnościam i, uporu i uporu i je sz c z e  raz u- 
poru w  o s i ą g a n i  za m ierzo n y ch  c e ló w " •• — p a d u ą  m o c n e  s ło w a  
J. P iłsu d sk iego .  P o ty m  — „Baczność!" - .P rezen tu j  b roń”! — Cisza. 
M om en t n ie z w y k łe g o  n ao ięc ia .  M ło d y  sztandarów }’ z W iśn io w c a  
d rżącym  g ło se m  pow tarza  s ło w a  p rzysięg i .

P o  p rzek azan iu  sztandaru p. Kurator z a p o w ie d z ia ł  w ym arsz  
na M a ćk o w ą  D o lin ę  o godz. 12 ' M ;m o to, że od sa m e g o  rana 
m ży ł przykry, w ręcz  nie m a jo w y  d eszczy k  m ło d z ie ż  przy ię ła  to  
o św ia d c z e n ie  z en tuzjazm t m N ic  to, ze  s ło ń ce  sk ąp iło  nam na dziś  
sw o ich  prom ieni W ystarczą  nam  r o z s ło n e c z m o n e  blaski w n a­
sz y c h  o c z a ih  — w y sta rczy  nam c ie p ło  w n a szy ch  sercach.

L a  M aćk ow ej D c m iie  „ św ie tn ie”. 1
G łu p stw o , że  m okra trawa! Starsi c h ło p c y  grają w  s ia tk ó w k ę ,  

a m alcy  z ćw ic z e n ió w k i w nożną. D w ie  orkiestry przygryw ają  
naprzem ian  Wrą tańce  aż miło!

'tem znak, że  ro zp o czy n a  się  w i a o w s k o  p.t „Śv\ ie ty  Jerzy” 
(Ballada op racow an a  na p o d sta w ie  „L egen d y  o Ś w  Jerzym" K ‘ 
J  czuckiej i starych p ieśn i prnw ansk ich  przez p. prop G roszyń-  
s k ie g o l  Już od p o czą tk u  in trygow ała  nas ta jem nicza  b u d o w la  
z dykty w  cien iu  z ie lo n y ch  gra b ó w  u brzegu doliny  im itująca  mu-  
ry k a m ie n n e g o  zam ku. T o te ż  na d a n y  znak sta n ę l iśm y  p ó łk o lem  
przed  scen ą  w  n iec ierp l iw y m  o c z e k iw a n iu .  W n et  w y w ie d l i  pięK- 

ia, strojną królew ną. L z y  b ied aczk a  roni P row ad zą  ją na p o -



■żarcie sm o k o w i który w y su n ą ł  swój łeb  okropny  z jaskini i z ło ­
w ie s z c z y m  w zro k iem  patrzy na zbliżającą  się  ofiarę N a g le  z la ­
s u  w y je c h a ł  na b ia ły m  koniu  Św . Jerzy w  srebrnej zbroi —  i 
u śm ierc ił  wstrętną poczw arę . W p row ad zają  k ró lew n ę  n a  za m ek  
W it a  ią natka zbola ła ,  a Król s ę d z .w y  sprasza lud do zam ku na  
ucztę:

Sz lachetn i  rycerze ,— m ieszcza n ie  zar.n;,— lu d z ie  dobrzy: — 
Bóg o k a za ł  nam ła sk ę  sw o ją .— K ied y śm y  martwą op ła k iw a ć  

m ie l i  Córkę sw oją  n a jm ile jszą— każe  nam w e se l ić  s i ę ,  i d z ię k c z y ­
n ie n ie  wznosić!

P ó jd źm y z  przed o łtarzem  na kolana past  dobroć bezm ier-  
*>3 Je g °  b ło g o s ła w ić  i m :łoj .erdzie. .

A  gdy d z ię k c z y n ie n ie  z ło z y m y - - p r z y b y w a j c ie  w  p o d w ó r z e c  
z a m k o w y  w szystcy: - r y c e r z e - i  ż a c z k o w i e , - k u p c y  i ręk od zie ln icy ,  
— w e s o łk o w ie  i p ieśn iarze , igree, tancerze, lutniści N iech  p r z y b y ­
w a  fobulator z gędżL i cietcawą, rybai ow ie  ze  śp iew em , truba­
d u r  tk liw y  i g o l ia r d — z m y ś la c z  cza równy

W s z y s c y  przy jęc i  b ęd z ie c ie  sercem  otw artym  — cz o łe m  p o ­
g o d n y m , o c z y m a  u śm iech n ię tem i.  A  i p o ż y w ie n ie  najdź. ;cie — m io-  
<łu też a w ina dosta tek  —

A  k ied y  G oliard m ó w i o rycerzu Św, G raala  w a lc z ą c y m  o 
lobrc na ś w ie c ie  — Św  Jerzy c ich o  o d ch o d z i  G łę b o k o  w  du szę  

za p a d a ją  osta tn ie  s ło w a  G cliarda: „— P od ejm ijc ie  przerw aną
p ie śń ,  szu k ajc ie  dobra, s tw arzajc ie  je — a brońcie"

W ieczo rem  p ochud  z . . lam pionam i > p o c h o d n ia m i— śp ie w  
—  orkiestra. P row adzi p o ch o d  p. Kurator. N a  d z ied z in , u b ib l io ­
te c z n y m  za m k n ięc ie  św ięta . Pan Kurator z radością  s tw ierd za  w y ­
trw ałość  m ło d z ie ż y .  Ś w ię to  n a sze  k o ń czy  h ym n  l icea lny .
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O S T A T N IA  M A T U R A .

D nia  10.VI b.r. o d b y ło  s ię  u roczyste  w ręczen ie  św ia d ec tw a  
d o jrz ' lo sc i  a b so lw en to m  ostatniej 6-ej k lasy  gim nazjalnej d a w n e ­
go typu. Po n a b o ż e ń stw ie  w  Ko .c ie le  l icea ln y m  i p o ż e g n a ln y m  
k azan iu  ks. prefekta L e n c z e w s k ie g o  udano  s ię  do Sali K o lu m n o ­
w ej.  P o  odegraniu  hym nu: J e s z c z e  P o lsk a  m e  z g in ę ła ” — p ierw ­
s z y  p r z e m a w ia ł  żegn ając  osta tm ą maturę p. Dvr. Z arem ba, a 
ic istępni- p. -urator C zarnocki. im.em.u a o so lw e n tó w  prze­

m a w ia ł  R. S tachurski. P o tem  n astąp iło  rozdanie  1 św ia d e c tw  doj- 
iz i  ości — a na z a k o ń czen ie  o d śp ie w a n o  h ym n  licealny: ,.Dobra  
c h w d a  n iech  s ię  święci
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P R Z E M Ó W IE N IE  M A T U R A L N E .
.1 b ęd v m ocny , ja k  to co zdobędę  
I będę s tw o rzo n ,  jak rzecz, k tó rą  s tw o rz ę '  —

W im ien iu  a b so lw e n tó w  ostatniej m atury  g im nazja lnej ż e g ­
n am  p. uratora, p a n ó w  D yrektorów , grono profesorsk ie ,  i w a s  
koleżan k i k o led zy .

N ie  ch cę  i m e b ę d ę  m u w il  o tym , że  c iężko jest nam  s ię  
ro zsta w a ć  z W a m i że  za b ieram y ze  sob ą  w ie le  w sp o m n ie ń  chw il  
rad osn ych  i sm u tn ych , k tóreśm y razem  przeżyli .  j

N ie c h c ę .r ó w p ie  m ów ić  o tvm , że  id z ie m y ,  w  ż y c ie  pełn: 
radości — bo to już b y ło  w ie lek ro ć  m ó w io n e  i m o ż e  ła tw o  s i ę  
stać czczy m  frazesem .

T rzeb a  so b ie  zd ać  spraw ę, że  praca, która le ż y  przed  nam i.  
jest w ie lka , w y m a g a ją ca  w ie le  trudu, a mo: : i n ie  d o s o n a n a  w- 
c iągu  ca łeg o  życia .

I d la tego  ro z p o c z ą łe m  d w u w ie r sz e m  S ło w a c k ie g o  — ze  sz tan — 
Jaru licea lnego: ,

„I b ęd ę  m o c n y  iak to co  z d o b ę d ę  
I b ęd ę  s tw orzon  jak rzecz ,  którą ntworzę"

B o —rozw ija iąc  i reasum ując  je d n o c z e śn ie  m yśl  zaw artą w 
tych s ło w a c h  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć ,  ze: a b y  tw o r z y ć —trzeba m ocy ,,  
którą da z d o b y c ia  p ew n ej  wartości; n a tom iast  — a b y  .:yć, aby  
zo s ta ć  tak, czy  inaczej „ s tw orzon ym " — urobionym  p sy ch iczn ie ,  
trzeba p ew n ą  zn ow u : treść stw orzyć . W y d a ję  s ię  to b łęd n y m  k o ­
łem . jak im ś p arad ok sem ,— ale tu, w tym  m a ły m  d w u w ierszu  z a ­
m k n ię ty  jest p ostu la t  ż y c ia  człow eka. b ezu stan n a  praca, ciągłe.- 
k o n d e n so w a n ie  i od d a w a n ie  energii, która zm ien ia  ob l icze  św iata ..

„Przed każdą d u szą  ludzką u k azu je  s ię  to sam o  za g a d n ien ie  
m ocą  czego  zyjesz ,  c z y m  ch cesz  sam ą s ieb ie  ocalic. D u sz y  w ła s ­
nej n ie  c h c e c ie  zd ra d z ić— tw órzc ie  w ięc  kszta łt  życ ia ,  k tóryb y  ją 
m ia ł w sob ie ,  a b y ł  w o b e c  sil siłą, w o b e c  naporu ś w ia ta — z w y ­
c ię z c ą " —. St. B rzozow sk i

Z a g a d n ien ie  to s tan ę ło  i przed nami
O d p o w ie d z  jest prosta: praca. Praca  na k a żd y m  odcinku,  

życ ia ,  praca nad sobą, a p op rzez  pracę c h o - ia ż b y  m ałą , le cz  
nieustanną, tw o r z e n ie - -d a j  B oże  lep szej  przysz łośc i.

W c h o d z im y  w  ż y c ie  jako jedno o g n iw o  z ła ń cu ch a  wie lu  
p o k o le ń  które w a lc z y ły  o p ostęp ,  o lep szą  d o lę  ludzką. W ie m y
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r ó w n ie ż  dobrze, że już na rok p r z y sz ły  częśn  z w a s  s tan ie  s ię  
dalszą  cząstką  tego  łańcucha . I d la tego  warto uprzytom ni. sob ie  
d ob rze  jakie m a m y  obow lązk w  ż y c iu  i w .m ię  c z e g o  p racow ać  
b ęd z iem y .

„ B ło g o s ła w io n y  jest p ostęp  n ieu stan n y , n ieu s tę p l iw y  przed  
n iczy m , dok ład n y , śc iś le  św ia d o m y  s w e g o  rozw oju  i b iegu , po  
stęp , który - ię  za czą ł  w n a sz e ’ O jc z y ź n ie  z chw 1 < w y z w o le n iu  
jej z obce n iew oli .

Postęp  nie  m o ż e  s ię  zam k n ąć  w  żadnej d ok tryn .e ,  n ie  m o i  : 
s ię  zm ie śc ić  w  szrankach  żadnej p oh tyczn ej ,  c zy  spo łecznej  
partii, g d y ż  jego z a a a n ie  p o leg a  na p rzek szta łcan iu  człow eka, 
sk ręp o w a n eg o  pow rozam i d o czesn o śc i ,  na ducha  w o ln e g o  syna  
b o ż e g o  i bra'a s y n ' w  b ożych .

M e  m o ż e  s ię  zam knąć w  granicach jednej w arstw y  s p o łe c z ­
nej, jednej kasty  — ja k ie g o k o lw ie k  z e s p o łu ,  — nie  p op rzesta je  
n aw et na jednym  narodzie ,  lecz  narody o śc ie n n e ,  w  d z ie jo w y m  
za zęb ien iu  się  o naród p o lsk .  w  gram cach  R z e czy p o sp o li te j  
zosta ły ,  obejm uje  w jedno  p o sp ó m e  p r a c o n isk o .

Etapam i jego drogi są — praca p o sp ó ln a  w jasności dnie,, 
d ź w ig a n ie  w sz y s tk ie g o  ku d obrem u, p o św ię c e n ie  dla dobra braci, 

ofiara ze  siei m i bohaterstw o". St. Ż erom sk i

1 zn ó w  p o w raca  m o ty w  sztandaru:
„1 b ę d ę  m o cn y  iak to co  z d o b ę d ę  
1 b ę d ę  stw orzon  jak rzecz, którą stworzę."

M yśli ,  które c y to w a łe m  m e  są  dla nas o b c e — choc w innej 
form ie  b y ł y  p o d a w a n e .

P rzez  6 lat is tn ien ia  naszej k lasy , p o  w ie lek roć  s ły sz e l i  imj — 
i p a m ięta m y  dobrze  w sk a zó w k i i rady jakie nam  nasi k ierow nicy  
daw ali.

z e z  6 lat m ie l icm y  m o ż n o ś  p rzekonania  się, czy  ła tw y m  
est w ytrw a n ie  w  pracy .

Przez 6 lat m ie l iśm y  m ożn ość  w g ądu w  sp raw y  s p o łe c z n e  
m e ż n o ś ć  n a o c z n e g o  ni< jako p -zek o n a n ia  s ię  o najbardziej palą  
cy ch  k w estiach  i b o lą czk a ch  sp o łe c z n y c h .

1 to przede  w sz y s tk im  z a w d z ię c z a m y  Liceum .
N ie  nauka, nie rozryw ki, n ie  sport ,— lecz  p rzed e  w sz y s tk im  

to  c ią g łe  w drażan ie  do  pracy, do  tw orzen ia  n o w y c h  w artośc i,  te 
m o ż n o ść  s w o b o d n e g o  i m o ż l iw ie  w s z e c h s tr o n n e g o  spojrzen ia  na  
ż y c ie  to jest n a jw a żn ie jsze



118

1 w  tym  m iejscu  ch c ia łb ym  jaknajserdeczniej  p o d z ię k o w a ć  
tym  w szy stk .m , którzy k ied y k o lw iek  kierowa!' i o p iek o w a li  s ię  
nami. Klasa VIII w y s y ła  dziś  d e p e sz ę  do Fana Min.stra P o n ia ­
tow sk iego  o n astępującej tre ji:

„O statnia  matura 8  le tn iego  g im nazjum  o d c h o d z ą c  ze s z k o ­
ły  pragnie Ci P an ie  W izy ta torze  p o w ied z ieć ,  że  do żro zu m ien .a  
i rea lizow ania  idei l icealnej d ą ży ła  i d ą ży ć  B ędzie .”

P ragnę p o d z ię k o w a ć  ri w n ież  p. Kuratorowi C zarnock iem u,  
p. D yrektorow i K och lerow . p D yrektorov/i Z arem b ie ,  ca łem u  
gronu profesorsk iem u i n aszem u  K och an em u  K s-ędzu P r e fe k to m  
L en czew sk ' e m u — za ty le  lat usilnej, c iężk iej  i c zęsto  zn iech ęcają  
cej pracy  nad nam i.

O so b n o  ch c ia łb ym  podzięK ow ać n a sze ,  b y łe ,  w y c h o w a w c z y ­
ni p . prof. S an ojców n ie ,  oraz p. prof. Grosz; ńsk iem u

M y o d ch o d z im y .  W y  —  ko leżan k . i k o led zy  z o s ta je c . :  Jes­
te śm y  X V II maturą, któ a z a m y k a  p e w ie n  e tap  życiu  szk o ln eg o .

K o ń c z y — a w ła ś c iw ie  sk oń czjd o  s ię  G m nazjum  d a w n e g o  typu  
M iało  ono  sw oją  tradycję i przeszło: w  drod zon ym  L iceum , a
brało sw ój p o c z ą te k  z d a w n e g o  G im nazjum  W c.łyńsk iego , b y ło  
najstarszą szk o łą  l icea ln ą .  A le  n ic  to, że  się  sk o ń c z y ło  — zo s ta ­
jec ie  W y . N a W a s  le ż y  o b o w ią z e k  zw iązan ia  przesz ło śc i ,  — do  
której m y już n a leży m y ,  z przysz łośc ią ,  -  którą W y  je s teśc ie .

N iech  przez W a s  je szcze  silniej za zn a czy  się  s D Ó i n o s t  na­
s z l i  tradycji.

Ż y c z ę  W am , a b y ś c ie  s ię  dobrze  uczyli,  b a w i l i—i w ierzę, że  
gdy  za  rok, czy  parę lat w y jd z ie c ie  z tych m urów , b ęd z iec ie  ż y ­
w y m  św ia d e c tw e m  c iąg łośc i  tradycji Pcealnej

N a  z a k o ń c z e n ie  c h c ia łb y m  w  im ieniu  nas w szy s tk ich  w y r a ­
z ić  szczerą  i gorącą w o lę  — a b y  h as ło  sztandarowe:

„l b ę d ę  m o cn y  jak to co  z d o b ęd ę  
I b ę d ę  stw orzon , jak rzecz, którą stworzę" — 

sta ło  się  n a szy m  h a s łem  ż y c io w 3'm.

T ł o c z o n o  u/ d r u k a r n i  W , Cwiica ui K r z e m i e ń c u .
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